
X 43. W pracy i oświacie, przyszłość nasza! Rok XVI
Gliwice, (Gleiwitz), dnia 24 sierpnia 1889.

tdaWni,!J ”G“Zeta ) wychodzi raz na tydzień co sobotę,
trzedpłata kwartalna wynos, na pocztach jak i <lla miejscowych 60 fenygów; w Austryi 

z przesyłką 50 cent.; w Ameryce */3 dolara.
Listy nadsyłać należy franko pod adresem: Redakcya lub Ekspedycya „Opiekuna 

Katolickiego w Gliwicach (Gleiwitz Kirchstrasse 9..
M ogłoszenia płaci się od wiersza petytowego lub zajętego miejsca 20 fen.

Ogłoszenia przyjmuje EiiBpedyeya w miejscu, jako też i w Wrocławiu Kudeli 
Mosse oraz Haasenstein& V o gier w Berlin e i Hamburgu. — W War­
szawie Rajchman i Frendler, ulica Senatorska N:. 18. — W Frankfurcie 
n. M. Daube & C >.— W Paryżu i na min Francyą, A. SI a w i fi a ki Paris 
Rue Veseley Nr. 3,

Rękopisma nadesłane Redakcyi ni« ?wracają się, lecz bywają niszczone.

Gliwice, dnia 24-go sierpnia.
Urzędnicy rosyjscy poczynali zmuszać mło- 

dzierz szkolną katolicką, żeby chodziła na na­
bożeństwo do cerkwi prawosławnych w takie 
uroczystości, w których obchodzono jaką pa­
miątkę albo jakie urodziny członków cesarskiej 
rodziny. Księża katoliccy, będący nauczyciela­
mi religii w szkołach, nie chcieli na to zezwo­
lić i nakładano na nich kary. Tak samo nało­
żono karę i na biskupa żmudzkiego, który w 
obronie swoich księży wystąpił i katolickim 
dzieciom do cerkwi chodzić zakazał.

Teraz wydał Ojciec św. w sprawie tej 
wyraźny dekret, w którym za naradą z kardy­
nałami powiedziano wyraźnie, że katolicy na 
nabożeństwach niekatolickich bywać nie powinni. 
Dokument ten brzmi w drzekładzie z łacińskie­
go jak następuje:

Gdy najwyższej Kongregacyi rzymskiej 
Inkwizycyi generalnej przedłożoną została wąt­
pliwość: „czy dozwolonem może być, aby ka­
tolicy byli obecni przy czynnościach religijnych 
akatolikówich Eminencye i Przewielebni in­
kwizytorowie ' generalni, rozważywszy rzecz 
dojrzale na zgromadzeniu we środę 19 czerwca, 
uchwalili odpowiedz: przecząco.

Który to ich Emin. i Przewielebn. wy­
rok Ojciec św. nasz, na audyencyi tegoż dnia 
łaskawie uznać i zatwierdzić raczył. O tern 
frzewielebność .Twoją zawiadamy itd.

Dan w Rzymie 28 czewca 1889.
Być może, że urzędnicy rosyjscy będą 

mimo to gwałt wywierali, ale każdy katolik 
rbędzie już teraz wiedział, że to zakazane, 
więc choćby go najsurowsza kara spotkać mia­
ła nie godzi mu się uczynić tego, co kościół 
zakazał. Będą też księża i biskupi mieli się 
na co odwołać przed rządem rosyjskim, jako 
że nie ze swego uporu, ale dla praw kościel- 

aiych tak postępują.

Szkoła i wychowanie domowe
na Górnym Ślązku.

Pod tym tytułem zamieszcza „Schl. Volks- 
zeitung" artykuł godny uwagi następującej 
treści:

„Im więcej zbliżamy się ku Wrocławowi, 
pisze ta gazeta, tem częściej spotykamy ludzi, 
którzy o Górnym Ślązku mają mylne pojęcia, a 
przedstawiają go jako kraj „dziki i nieokrze­
sany". Podobny sąd nie powinien nas wła­
ściwie dziwić, albowiem większa częśc tych, 
którzy tak sądzą, zna Górny Slązk jedynie z 
opisów, pochodzących z nieprzyjaznej dla Gór­
noślązaków strony. Kto jednak bliżej stosunki 
zna, ten inaczej się zapatruje na rzeczy.

Wiadomo przecież jest, że minister oświaty 
Gossler, zwiedziwszy szkoły górnoślązkie, wydał 
o nich bardzo pochlebny sąd, choć z drugiej 
strony wyraził ubolewanie, że rodzice nie rozu­
mieją dążności szkół i dla tego ich nie , popie­
rają, lub też nie są w stanie ich popierać. Sko­
ro gam p. Gossler cżuje się zadowolonym z 

postępów młodzieży, to widać, że kraj, w któ­
rym nauka tak kwitnie, nie może być krajem 
„dzikim". Pochwała ta, pochodząca z ust wy­
bitnej osobistości, jest niejako ratunkiem honoru 
prześladowanej w różnoraki sposób krainy gór- 
noślązkiej. Zważyć jednak należy, że, „dobroć 
szkół", jeśli się tak wyrazimy, nie polega w 
pierwszej linii na zewnętrznym ustroju, lecz na 
zdolnościach uczącej się młodzieży. Że Gór­
noślązacy zdolności te w wysokim stopniu po­
siadają, o tem niema wątpliwości, a o przykłady 
nie trudno.

Jeżeli jednak stronnictwa przeciwne na 
mocy tej pochwały, wyrzeczonej przez ministra, 
rzecz tak przedstawiają, jakoby stosunki szkolne 
na Górnym Ślązku były zupełnie w porządku, 
to my temu bynajmniej przyklasnąć nie możemy. 
Górnoślązki nauczyciel zapewne najlepiej będzie 
umiał osądzić, na czem zbywa i gdzieby zmia­
na była pożądaną. Nadmienić przytem wypada, 
że p. Gossler w przelocie tylko — że tak po­
wiemy — niektóre szkoły, i wprawdzie zapewne 
nie te najgorsze, zwiedził, więc sąd jego nie 
może być decydującym dla wszystkich szkół 
górnoślązkich, i zapewne też nie ma być.

Co się tyczy twierdzenia, że rodzice ńa 
Górnym Ślązku nie popierają dążności szkoły, 
bo ich nie rozumieją, lub też nie zdołają ich 
popierać, to to pierwsze nie jest prawdą, drugie 
zaś jest prawdą. Górnoślązak umie ocenić 
wartość dobrego wykształcenia szkolnego tak 
samo, jak mieszkaniec każdej innej dzielnicy; 
wszelako jak niemieccy rodzice bronią się prze­
ciw zbytecznemu przeciążaniu młodzieży nauką, 
tak Górnoślązak broni się przeciw zupełnemu 
wyparciu ze szkoły mowy ojczystej i to zu­
pełnie słusznie. Nie jestto jednak opieraniem 
się szkole jako takiej, lecz tylko protestem 
przeciw teraźniejszemu systemowi. Twierdzenie 
uznane powszechnie za słuszne, że wszelka na­
uka winna się odbywać najprzód w języku oj­
czystym, nie odnosi się przecież tylko do dzieci 
niemieckich, lecz do dzieci każdej narodowości. 
Jakże więc mogą na przykład rodzice górno- 
ślązcy spokojnem okiem na to patrzeć, że ich 
dzieci uczą się religii w obcym języku i że 
ich mężowie zaufania, to jest duchowni, od 
współpracownictwa w szkole są wykluczeni. 
Wobec takich stosunków jest orzeczenie ministra, 
że rodzice nie mogą dążności szkoły popierać 
w moralnym względzie zupełnie słuszne. Szkoła 
zaś, która nie posiada zaufania rodziców, nie 
może przynieść dobrych owoców, choćby nad 
jej postępami się unoszono.

Ustawa o zabezpieczeniu na starość i 
w razie niezdatności do pracy.

ii.
(Dalszy ciąg. — Zobaczyć N. 46.)

Robotnik musi całe pięć lat płacić składki, 
po czterech latach nic jeszcze me dostaje. Obo­
wiązek zabezpieczania rozpoczyna się z rokiem 

16, renta powiększa się od 110 mk. za skład­
ki na tydzień o 2, 6 i 13 fen. w rozmaitych 
klasach zarobkowych; tak musimy obliczać naj­
wyższą rentę; ostatnią otrzymuje się po 50 la­
tach udziału. Najniższa renta wynosi 114, 
124, 131, 140 mrk. po pięciu latach udziału, 
najwyższa zaś 251, 321, 415 mrk. podług 
pojedyńczych klas zarobkowych.

Teraz przejdźmy do składek. Płacą je 
chlebodawcy i robotnicy równo do połowy; o- 
bliczają sie one wedle klas zarobkowych i pła­
cą tygodniowo 14, 20, 24 i 30 fen., a więc 
robotnicy ostatnich dwóch klas 12 i 15 fen., 
rocznie 6 i 7,50 mrk., nie tyle przy zabez­
pieczeniu na wypadek choroby. Gdyby renta 
miała być większą, musiałyby i składki być pod­
wyższone, za wiele ważniejsze atoli uważam to, 
aby włączono także sieroty i wdowy, — po­
wiedziałem to z przyciskiem, ale byłoby to już 
zanadto i dla robotnika samego.

Renta na starość wynosi 106; 134 i 191 
mrk., ale tę dostaje się w 70 roku życia, to 
też mało komu dostanie się ona w udziale, ale 
w tem nie leży rzecz główna, lecz w rencie na 
przypadek niezdatności do pracy. Renta na sta­
rość jest dodatkiem, a z którym się liczyć nie 
potrzebujemy.

Dla niezdatnych do pracy jest renta praw­
dziwym dobrodziejstwem robotnikowi. Gdy sę­
dziwy ojciec np. otrzymuje rentę 200—450 
mrk., jest on dzieciom bardzo pożądany. Będą 
się one ubiegały o to, które pierwsze ma go 
wziąć do „siebie. Dla samotnego zaś człowieka 
jestto z pewnością za mało, jestto jałmużna, 
ale mimo to uważają go ludzie inaczej, aniżeli 
gdyby wcale nic nie miał. Powiecie mi może, 
że głosowaliśmy przeciwko ustawie, zkąd to 
pochodzi ? Kochani bracia, myśl przewodnia 
ustawy jest dobra, ale ona sama ma tyle sła­
bych stron, że ja i wielka część moich przyja­
ciół musieliśmy przeciwko niej głosować. Pierwszą 
słabą stroną są wielkie jej rozmiary. Ustawa 
o zabezpieczeniu chorych obejmuje cztery mi­
liony, ustawa zaś o niezdatnych do pracy dwa­
naście milionów osób. Obcięlibyśmy, aby za­
częto od robotników wielkiego przemysłu, bo 
tam potrzeba jest istotną i ustawa jest łatwą 
do przeprowadzenia.

W stosunkach rolniczych, będzie tak chle­
bodawcom jak i robotnikom trudno płacić go­
tówką. Inaczej znów ma się rzecz z rzemio­
słem. Porządny czeladnik chce później zostać 
samodzielnym, płaci zatem tak długo, dopóki 
jest czeladnikiem, ale skoro ma własny war­
sztat, nie jest już zobowiązany do zabezpie­
czania i nie dostaje też renty.

(Dokończenie nastąpi.)

Skandal w Remscłieid,
Smutne zajście, jakie wydarzyło się przed kil­

ku dniami w nadreńskiej prowincyi, w mieście Rem- 
scheid, podczas objazdu Najprzew. Arcybiskupa ko- 
lońskiego, zgrozą każdego katolika przejąć musi, 



Źyje tan) niejakiś pastor Thiimmel, który jest wro­
giem wszystkiego, co katolickie i który już kilka­
krotnie bywał karanym za napaści i obrazy kościo­
ła katolickiego. Niecny ten człowiek tak dalece 
już podburzył i opanował tłumy niedorostków pro­
testanckich, że ci zdziczeli zupełnie i podczas 
bytności Arcybiskupa w Remscheid wyprawiali bur­
dy uliczne i lżyli w brzydki sposób katolików i do­
stojny osoby Arcybiskupa. Dopiero po długich u- 
siłowaniach udało się policyi przywrócić spokój. 
Dzikie te tłumy rzucały na stróżów bezpieczeństwa 
kamieniami, następnie udały się przed dom Tummla, 
gdzie wznoszono okrzyki na cześć jego. Tłumy te 
składały się głównie z chłopaków szkolnych i ro­
botników. Nazajutrz Arcybiskup bierzmował wśród 
zupełnego spokoju; policya jednakże stała w po­
bliżu kościoła na straży. — Jakież to smutne ? a co 
tego powodem, przytoczymy w następnym Numerze.

Przegląd polityczny.
Na cześć cesarza austryackiego Franc. Józefa odbyła 

się w Berlinie we wtorek wielka parada, w której 
oprócz obu cesarzów i arcyksięcia Franciszka Fer­
dynanda, oraz ks. Henryka, wzięła udział i cesa­
rzowa niemiecka. Liecznie zebrana ludność przyjmo­
wała cesarza austryackiego nieustającemi okrzykami. 
Po skończonej paradzie udali się goście do zamku 
królewskiego, gdzie wieczorem dano wielką, ucztę. 
We środę odbyły się na cześć dostojnego gościa, 
ćwiczenia wojskowe pod Spandawą, następnie prze­
jażdżka osobnym pociągiem do Potsdamu, gdzie ce­
sarz Franciszek zwiedził kościół, w którym spoczy­
wają zwłoki cesarza Fryderyka. Wieczorem tegoż 
dnia odbyła się uczta u cesarzowej Augusty w 
zamku Babelsberg. We czwartek (wczoraj) jako 
w dniu 15-go b. m., w uroczystość Wniebowzięcia 
N. P. Maryi, odbyło się nabożeństwo w kościele 
św. Jadwigi, na którem cesarz był obecny, po czem 
udał się na śniadanie, które wyprawili oficerowie 
gwardyi imienia cesarza austryackiego, w południe 
wydał cesarz Wilhelm obiad galowy na cześć s weg) 
gościa. Po którym cesarz Franciszek Józef szy­
kował się do wyjazdu z powrotem do Wiednia.

W Paryżu sprawa Bulanżera, który nie stawił 
się osobiście, idzie zaocznie. Aktu oskarżenia nie 
pozostawił jednak Bulanźer bez odpowiedzi, ale dał 
ją publicznie, zatytułowszy ją „do narodu”, 
który uznaje za jedynego swego sędziego. Jest to 
dokument napełniony samemi obelgami dla naczel­
nego prokuratora. Świadków przeciw sobie stawio­
nych, jakoby przez rząd przepłaconych, zwie fał- 
szywemi. Dowodzi bowiem że jednemu z takowych, 
jakiemuś Buretowi rząd ofiarował 7000 franków by 
zeznawał przeciwko niemu etc. etc.

Oskarżenie, jakoby miał wziąć tak zwanego po- 
rękawicznego 200.000 fr. za dostawę kawy dla ar­
mii w tabliczkach, Bulanźer zaprzecza. — Przeciw 
oskarżeniu o wydanie 240 tysięcy franków na sub- 
wencye (zapomogi) dla gazet, broni się energicznie. 
„To nowe kłamstwo — powiada. — Ja ani jednej 
subwencyi nie udzieliłem. Zarządź pan, panie pro­
kuratorze śledztwo w tej sprawie, jeżeli masz od­
wagę! Wykryś tych pośredników moich i opowiedz 
Europie całej, kto sprawował funkcye agentów na­
szych w Berlinie i Rzymie. Ale nieodważysz się 
pan na to, bo kraj okrzyknąłby cię zdrajcą!! — 
O funduszach tajnych mówi, że miał do rozporzą­
dzenia 740.000 fr., kiedy jego poprzednicy mieli 
około miliona. — Nic więc dziwnego, że się już 
wyczerpały gdy oni także to uczynili, mając większe 
sumy. I tak więc wytłómaczywszy się ze wszyst­
kich zarzutów, zapytuje w końcu prokuratora: 
„Cóż więc pozostaje z pańskiego oskarżenia? Po­
mimo jednak takiej pewności siebie w obronie, 
Bulanźer wolal ją posłać piśmiennie niż wypowie­
dzieć ustnie.

O klęsce derwiszów w Sudanie następujące do­
chodzą wieści: Generał Grenfell świetne odniósł 
zwycięztwo. Wod-el-Njumi dowódca derwiszów po­
legł z dwunastoma emirami na polu bitwy. Prawie 
cały zastęp zdolny do broni i 50 chorągwi znajduje 
się w ręku zwycięzkich wojsk egipskich, chociaż der- 
wiszowie mężny stawiali opór. Rozwijali oni wielką 
dzielność i ustępowali dopiero wówczas gdy szeregi 
ich były silnie przerzedzone. Na krańcowo prawem 
skrzydle Egipcyan, przychodziło nawet do ręcznych 
potyczek. Derwisze bowiem usiłowali to skrzydło 
obejść. Tu nagle wystąpiła do walki jazda. I przy 
tym to ataku podobno polegli Njumi i jego Emiro­
wie. Po siedmiogodzinnej dopiero walce zwycięztwo 
Grenfella było stanowcze.

„Wojsko derwiszów zostało zniszczone, przywód- 
„cy zabici. 15.000 trupów żołnierzy nieprzyjacielskich 
^pokryło pole walki, gdy resztki armii Njumiego 

„rozproszyły się w ucieczce. Do nich to wysłano 
„kanonierki dla ścigania uciekających. Ajazdaści- 
„gała pierzchającego nieprzyjaciela na przestrzeni kil- 
„ku mil. Straty Egipcyan obliczają na około setki. 
„Porucznik Ooltorn jest ciężko ranny, a major 
„Kunter lekko.

Przyjęcie cesarza austryackiego w Berlinie było 
zarówno wspaniale, jak i nader serdeczne. Ludność 
na każdym kroku okrzykami składała mu hołd, da­
jąc wyraz uczuciom szczerej przyjaźni, wspólności 
i braterstwa broni. Pominąć także nie należy 
szczegółu, iż w chwili przybycia Franciszka Józefa 
do Berlina, miał ks. Bismark dwugodzinną audyen- 
cyę u cesarza Wilhelma, a niektóre dzienniki wy­
rażają mniemanie, iż na audyencyi omawiono w głó­
wnych zarysach ogólne położenie.

Sprawa Kreteńska dotąd niezalatwiona. Jak 
się skończy nie wiadomo jeszcze. Komitet central­
ny powstańczy żąda przyłączenia do Grecyi. Ztąd 
częste utarczki między Turkami a Grekami, po 
wsiach szczególniej, gdzie Grecy i Turcy stoją pod 
bronią. W miastach gdzie garnizon turecki jest 
silniejszy, Muzułmanie wzburzeni, grożą ogólną rze­
zią Grekom i Chrześcijanom. Władze tureckie ja- 
kieśmy już raz pisali są w kłopocie, boć nie mało 
mają do czynienia by zażegnać podobne wybryki i 
uspokoić mieszkańców, aby uniknąć interwencyi 
obcych państw, a nasamprzód sąsiedniej Grecy i, do 
której codziennie przybijają okręty z rodzinami kre- 
teńskiemi, rozmaitego stanu i wieku, szukając tam 
schronienia.

Pierwszy minister grecki Trykupis rozważywszy 
obecne położenie wyspy Krety i jej mieszkańców, 
uznał za potrzebne wmięszanie się w tę sprawę i 
uczynił to za pomocą dwóch odezw, z których jedną 
przesłał mocarstwom europejskim, a drugą Turcyi. 
W pierwszej prosi on mocarstw by wystąpiły jedno­
myślnie celem rozstrzygnięcia tej kwestyi w sposób 
zadawalniający uczucie narodowe ludu greckiego, a- 
by nie doprowadzić do tego, żeby rząd grecki mu- 
siał nieść pomoc Kreteńczykom. W odezwie dru­
gim zwraca najpierw uwagę rządowi tureckiemu 
na usługi jakie już nieraz rząd grecki Turcyi wy­
świadczył i żąda by teraz W. Porta załagodziła tę 
kwestyę, zaprowadzając drogą umiarkowaną, choć 
energicznie spokój między Grekami a Muzułmanami 
bo jak twierdzi, rząd grecki sytuacyą, t. j. położe­
niem jakie jest obecnie mógłby być doprowadzonym 
do następstw, któreby dla obu sąsiednich rządów 
nie były milemi.

Z tych odezw widać jasno, że Trykupis chcial 
dać satysfakcyę opnji publiczrej Grecyi, nie wyja­
wiając jednakże jaka będzie ostatecznie jego polity­
ka, którą woli jak na teraz jeszcze zachować w ta­
jemnicy.

Niemcy. Na przybycie cesarza austryackiego 
zjechali się do Berlina wszyscy ministrowie, oprócz 
pp. Szulca, Maybacha i Gosslera. — Parlament 
niemiecki ma tym razem wcześniej, bo już przed 
23 października być zwołanym.

— W. książę badeński, jak donoszą z Karlsru­
he opuścił już loże — i udał się z W. Księżną do 
Mainau, dokąd miała przybyć szwedzka następczy­
ni tronu.

— Wieść niesie, że w Monasterze wybrano 
Biskupem gimnazyalnego nauczyciela religii, księdza 
dr. Hermana Dingelstadta z Yechty. (Yechta le­
ży w Oldenburgskiem i liczy nieco ponad 3000 
mieszkańców.) — Ksiądz dr. Dingelstadt urodził 
się 2 marca 1835 roku w Alst pod Bracht, gdzie 
rodzice jego mieli gospodarstwo rolne. Wyświęcony 
został 22 czerwca 1859 r., poczem objął stanowisko 
nauczyciela w zakładzie biskupim w Gaesdonk. Po 
zamknięciu tego zakładu został ksiądz dr. D. mia­
nowany rektorem w Goch. W roku 1875 objął 
ksiądz dr. D. urząd nauczyciela religii przy gimna- 
zyum w Yechta, a teraz wybrany biskupem. — Ce­
sarz Wilhelm zgodził się na urządzenie festynu pro­
ponowanego przez miasto Strasburg. Dnia 20 bm. 
po południu ma tam cesarz przybyć. Wieczorem 
dnia 22 bm. urządzą stowarzyszenia Strasburskie 
pochód z lampionami; przeszło 6000 uczestników 
zgłosiło się dotychczas. W pochodzie weźmie u- 
dział 16 kapeli i 1100 śpiewaków, którzy mają u- 
rządzić serenadę.

— Cesarz niemiecki wraz z cesarzową wyjecha­
li do Karlsruhe. Następnie para cesarska wyjeżdża 
do Strasburga, gdzie przygotowują dla niej wspania­
łe przyjęcie, jakeśmy wyżej wspomnieli, na które 
monarcha zezwolił.

— Cesarz austryacki ofiarował cesarzowi nie­
mieckiemu sześć pysznych karych koni; — hr. Her­
bertowi Bismarckowi na osobnem posłuchaniu wrę­
czył brylanty do orderu Leopolda, którego wielki 
krzyż hr. Herbert już od zeszłego roku posiada. 
Ministrowi dworu Wedelowi, koniuszemu Rauchowi, 
podkomorzemu księciu Radolińskiemu i pierwszemu 
ministrowi ceremonii Eulenburgowi nadal krzyż or­

deru Aeopolda. — Cesarz niemiecki zaś udzielił 
ambasadorowi austryackiemu hr. Szeckenyi order 
czarnego orła.

— Książę Bismark wyjechał do dóbr swoich 
Friedrichsruhe.

Rosya. Rosyjski minister wojny jenerał Wan­
no wski przybył do Paryża i konferował z francuskim 
ministrem wojny Freycinetem.

I Bulgarya spieszy się z uzbrojeniem wojsk 
swoich. Zamówiła ona znaczną ilość karabinów w 
pewnej austryackiej fabryce broni, ale że ta nie 
mogła się podjąć zamówienia, bo musi wykończyć 
tyle a tyle karabinów dla wojska austryackiego, 
udał się rząd bułgarski do Rosyi, aby tam w pewnej 
fabryce zakupić naraz 30.000 karabinów. Ciekawa 
rzecz, że rząd rosyjski w tej sprawie żadnej trudności 
nie robi. Bułgarya płaci gotówką, więc Rosyanie 
ładny grosz zarobią.

— Rocznicę złożenia przysięgi przez księcia 
bułgarskiego obchodzono w Zofii we środę bardzo 
uroczyście. W czasie uczty, danej z powodu tej 
uroczystości, przemawiał książę Ferdynand, zwraca­
jąc uwagę na moralny rozwój kraju od czasu obję­
cia tronu, oraz na ofiary poniesione przez ludność 
dla utrzymania porządku i pokoju. Następnie prze­
mawiał Stambułów, sławiąc rządy księcia Ferdynan­
da i jego poświęcenie, przyczem podniósł, że walki 
w ostatnich latach więcej znaczą, aniżeli zwycięztwo 
na placu boju. Minister wojny Mutkurow winszo­
wał księciu w imieniu wojska.—Cesarz austryacki 
przesłał z Berlina życzenie księciu drogą telegra­
ficzną.

Francy a. W Paryżu odbyła się we czwar­
tek uczta imperialistów, w której wzięło udział o- 
kolo 1500 osób. Jenerał du Barail, prezes bona- 
partystowskiego komitetu sławił w dłuższej mowie 
Boulangera, który teraz po zapadłym nań wyroku 
powinien być wszelkiemi siłami popierany przez bo- 
napartystów. Przemówienie to przyjęło z wielkiem 
zadowoleniem. — Wybory do izb francuzkich ozna­
czono na dzień 29 września rb. — Poseł Laguerre 
przybył do Lmdynu, celem nakłonienia Boulangera, 
aby się stawił we Francyi. Manifest, jaki Boulan- 
ger ma wydać do narodu francuzkiego w odpowiedzi 
na wyrok senatu jako najwyższego trybunału, ma 
być podpisanym przez wszystkich trzech skazanych.

— Komisya śledcza senatu w sprawie Bulanżera 
składa się z 299 członków, z których 270 ma pra­
wo brać udział w sądzie. Reszta bowiem usunęła 
się od wzięcia udziału. W ogóle na 29 senatorów, 
którzy w pałacu Luksemburskim w czasie rozpraw 
sądowych zasiadać nie będą, jest 22 republikanów, 
1 bulanżysta (Naguest) i 6 członków prawicy. 
Większość konieczną do prawomocności orzeczeń 
senatu, stanowi 136 głosów.

Włochy. Rząd postanowił coś takiego, co 
mu bardzo wyjdzie na korzyść. Rozpuszcza on z 
dniem 20 bm. 70.000 wojska na urlop nieograni­
czony, przez co będzie mógł zaoszczędzić znaczne 
sumy. Ktoby z tego wnosił że to ma być zapowie­
dzią stałego i niezachwianego pokoju, ten by się 
bardzo pomylił; rozporządzenie to jest prostym 
środkiem oszczędności, którą nakazuje lichy stan fi­
nansów włoskich.

Anglia. Żadne z mocarstw nie proponuje 
akcyj zbiorowej na Krecie. Powszechnie sądzą, że 
państwa nie dopuszczą rozwoju ruchu powstańczego 
do groźnych rozmiarów.

— W Londynie na uroczystości zawarcia związ­
ku małżeńskiego córki następcy tronu angielskiego 
z hrabią Tife, którego królowa angielska mianowała 
księciem, przyjęli udział prócz królowej Wiktoryi 
wraz z innemi członkami rodziny królewskiej, także 
i król grecki, królewicz duński i W. książę heski. 
— Lekarze pono zalecili królowej odbyć podróż 
morską do Ameryki, albo do Indyi Wschodnich,

— Podczas zebrania konserwatystów w Bir­
mingham mówił lord Churchill o możliwości wojny 
pomiędzy Austryą i Rosyą, która łatwo zmienić się 
może w wojnę europejską. Zastanawiał się dalej 
nad udziałem Anglii w przyszłych tych wojnach o- 
raz krytykował mocno politykę angielską w Egipcie. 
Mowa jego wywarła wielkie wrażenie.

Turcya. Roboty około ufortyfikowania fortu 
w Smyrnie, prowadzone są z wielkim pośpiechem. 
Armaty dużego kalibru pozaciągano dla obrony 
wejścia do portu i zabezpieczenia od niespodziewa­
nego ataku floty greckiej, w razie wojny z Turcyą......... —
Wiadomości z blizka i z daleka.

Gliwice. Pomiędzy procesyami jakie się u- 
dają na Górę św. Anny (dawniej Górą chełmską 
zwaną) zapewno gliwicka procesya zajmuje pierwsze 
miejsce. To jest na odpust Wniebowzięcia N. 
Maryi Panny (15 sierpnia.) Wielu może jeszcze 
nie wie z kąd tejże początek. Oto w roku 1626, 
gdy hordy pogańskie „szwedów“ nadciągnęły do 



Slązka, rabowały, paliły i niszczyływsie i mia­
sta, w połowie sierpnia 1626 r. przybyły także do 
Qliwic. Tu zaś nie liczne wojsko i mieszkańcy 
wzięli się do dzieła i różnymi sposobami nieprzyja­
ciela parzyli, gdy widzieli się być oslabionemi, 
wpadli na pomysł udania się do kościoła i prosić 
N. P- Maryą w Niebowstępującą o pomoc i ratunek, 
^lubowali zarazem, że jeżeli takowej doznają to 
rokrocznie odbywać będą pielgrzymkę do Częstocho­
wy. Szwedzi po kilku jeszcze próbach opuścili mia­
sto a mianowicie gdy obywatel gliwicki Haiok sre- 
bnym gazikiem (Knefle) zabił główno dowodzą­
cego. Szwedzi zaś sami opowiadali, że widzieli N. 
M. P. w obłokach okrywającą płaszczem miasto całe. 
Na podziękowanie zaś Najśw. P. Maryi po raz 
pierwszy udała się procesya do Częstochowy 29 
września 1627 r. Tu była zarazem poświęcona 
chorągiew, na której była wyszyta N.' P. Marya o- 
taczająca płaszczem Gliwice. Ślub ten był następnie 
wypełniany przez 127 lat. Następnie gdy Ślązk 
dostał się pod panowanie pruskie a Rosya zakazała 
pielgrzymek w r. 1754 rozpoczęło udawanie się tej­
że pielgrzymki na Górę św Anny. Gdy miejsce 
to coraz to więcej cudami słynąć poczęło, w roku 
1655 udało się 22 franciszkanów zamieszkałych w 
Gliwicach ze świecami gorejącemi wśród modłów 
i śpiewów na Górę św Anny i tam przy ówczesnym 
drewiannym kościółku osiedlili się. Dziś widzimy 
już co ci pobożni Ojcowie zdziałali. Gliwice więc 
z Górą św. Anny stoją w pewnym związku, a do­
roczna procesya dała już wielu innym miejscowościom 
zachętę. Pobożne te przykłady praojców naszych 
niechaj nie stygną w sercach naszych, lecz przyczy­
niają się do coraz to cnotliwszego życia i przykła­
du dla dorastającej dzisiejszej lekkiej młodzieży, ku 
większej chwale Boga i czci N. P. Maryi!

— Na ogłoszenie w dzisiejszym numerze p. 
Karola Glombitza zwracamy naszym okolicznym gos­
podarzom uwagę, nadmieniając, że to nasz!

— Minister oświecenia wyznaczył, jak donosi 
„Koln. Ztg.“, celem zachęcenia polskich dzieci 
szkolnych do uczenia się języka niemieckiego, na­
czelnym prezesom prowincyi wschodnich monarchii 
osobne fundusze na zakupno niemieckich śpiewników, 
które mają być dawane jako „nagroda" dla tych 
uczniów i uczennic szkól ludowych w okolicach dwu- 
językowych. którzy dobre zrobili postępy w języku 
niemieckim. Wobec tego zachęcamy jak najgoręcej 
do pielęgnowania śpiewu polskiego, który dzisiaj 
brzmieć powinien na każdem miejscu.

— Ciągnienie I. klassy 181 pruskiej Loteryi 
klasycznej rozpocznie się 1-go października r. b.

— Górnicy westfalscy wydali odezwę do gór­
ników górnoślązkich, w której ich zaklinają na 
uczciwość, aby do Westfalii nie przybywali i nie 
zabierali zarobku ciężko dotkniętym górnikom 
westfalskim.

— Kartofli (ziemniaków), ani nawet mie­
chów i pudeł, w których były kartofle, nie wolno we- 
wozić do Królestwa Polskiego ani do Rosyi. 
Władze graniczne pilnie przestrzegają tego zakazu 
z obawy, aby się nie przedostał chrząszczy k Colorao, 
niszczący pola kartoflane w Ameryce.

Bytom. W tych dniach zaczęto tu ułożoną 
w języku niemieckim Pieśń szerzyć w okolicach na­
szych. Lud pieśń tę z ręki do ręki sobie podaje 
i przepisuje w mniemaniu, iż jest ona dobrą i sto­
sowną. Nie wiadomo, kto się postarał o rozszerze­
nie tej pieśni; tyle pewna, że jest ona zbiorem niedo­
rzeczności, przy tern pisana błędną niemczyzną, o co 
tu nie chodzi. Wśród ludu bywają ciemni i łatwo­
wierni, którzy zwykle czepiają się wszystkiego, co 
nowe bez zastanowienia; należy zatem światlejszym 
i rozsądniejszym czuwać i ostrzegać mniej światłych, 
albowiem drobne na pozór przyczyny, złe wywoływać 
mogą skutki. Zresztą, kto wie w jakim celu pieśń 
tę niedorzeczną w obieg puszczono. Nie ma sto­
sowniejszej pieśni dla Górnoślązaka, jak pieśń kościel­
na polska. Takie pieśni należy śpiewać, a gdy ja­
ki nieproszony przyjdzie do izby i będzie nam pieśń 
niemiecką zachwalać to wskazać mu, którędy się 
z izby na dwór wychodzi.

— Przypominamy, że Związek wzajemnej po­
mocy dla robotników górnośląskich odbędzie walne 
zebranie w Bytomiu w niedzielę, dnia 25 sierpnia. 
Zebranie to miało się odbyć dnia 18 b. m. ale 
nie można było dostać sali, jakeśmy to już wspom­
nieli w zeszłym numerze, dla tego, że sale bytomskie 
na ten dzień wynajęto dla turnerów niemieckich.

Zebranie to dla robotników górnośląskich będzie 
bowiem bardzo korzystnem; zapadną na niem ważne 
uchwały dla ich przyszłości. Zaleca się zatem, 
aby na to zebranie ja najliczniej się zgromadzona.

Na zebraniu tern będzie można zaraz zapisać 
się na członka. Zarząd Związku tego, wszystkie 
sprawy robotników będzie przeglądał i na każdym 
kroku stanie im gotów do pomocy.

^IzarleJ. W kopalni Nowej Heleny jak się 
obecnie dowiadujemy po 15-tym września urządzoną 

będzie wielka zabawa dla robotników, w której 
przeszło 2000 osób udział przyjmie. Zabawa 'oraz 
uczta ta sprawioną zostaje tymże robotnikom za to, 
że w czasie tegorocznego strejku oni jedni do niego 
nie należeli. Nadmienić tu wypada, że ze wszystkich | 
cyngowni górnoślązkich, kopalnia Nowej Heleny 
najlepiej płaci swoim robotnikom. Najmniejszy bo­
wiem zarobek tak zwanego hajera jest 2 mr. 50 fen. 
na szychtę.

Naklo. Z powodu ciągłych deszczów zluzo­
wała się ziemia na tutejszej kopalni Rudy żelaznej 
i przywaliła górnika Gasza i szlepra Szlosarka. 
Szlosarka wydobyto wpierw z połamanemi nogami, 
zaś Gasza później, ale już nieżywego. Nieszczęśli­
wy udusił się pod przywaloną ziemią.

Królewska Huta. W niedzielę został tu 
założony związek dla górników. Po wyborze zar­
ządu, zapisało się około 40 członków. Jest nadzieja, 
że liczba takowych wkrótce znacznie wzrośnie.

Świętochłowice. Na tutejszym dworcu 
przy budowie szopy dla maszyn, zatrudniony monter 
Stober, wszedłszy po drabinie na szczyt budynku, 
spadł z niej i złamał sobie w dwóch miejscach 
nogę.

Katowice. Przez niedopatrzenie piastunki, 
dziecko 3 letnie o mało śmierci nie poniosło. Było to z 
Soboty na Niedzielę, gdy córeczki kupca Olendorfa 
w chorobie swojej miała przyjąć lekarstwo. Pia­
stunka zamiast medycyny podała przez pomyłkę 
dzieczku łyżeczkę kwasu karbolowego, zkąd natu­
ralnie znalazła się dziecina w niebezpieczeństwie 
życia. Trzech doktorów miejscowych, i czwarty z 
Wrocławia powołani zostali do łoża chorego dziecka, 
czy je uratują nie wiadomo.

Mikołów, 11. sierpnia. Zestraszona krowa 
uderzyła rogami 14-to letniego chłopca we wsi Ko- 
stuchna. Biedny chłopczyna z cięźkiemi i głębo- 
kiemi ranami w brzuchu znaleziony, odstawiony 
został do miejscowego lazaretu.

Poznań. Seminaryum katolickie z dniem 
1-m października r. b. będzie już otwartem. Ks. 
Arcybiskup Binder otrzymał w zeszłą środę doku­
ment królewski. — Przed izbą karną stawał znów 
we wtorek nauczyciel Wohlgemuth z Załasewa, 
oskarżony o rośmyślne sponiewieranie 3-ch uczniów, 
a mianowicie Maryannę Walkowską, Katarzynę Kró- 
lównę i Franciszka Mrugasa. Pierwszą, że nie- 
umiała zdania napisać w języku niemieckim na ta­
blicy, uderzył ją wtwarz dwa razy tak silnie, że 
uczuła natychmiast wielki ból w lewem uchu, a le­
karz stwierdził skaleczenie usznego bębenka, skutkiem 
czego ogłuchła na lewe ucho; Królównę uderzył 
kilka razy grubym na palec kijem w plecy, tu le­
karz znalazł przy rewizyi dziecka, na lewem ramie­
niu dwie małe, a na prawem dwie wielkie plamy 
krwią nabiegle. Mrugasa zaś uderzył tak silnie 
trzciną w głowę że nastąpiło wstrząśnienie mózgu. 
Sąd skazał oskarżonego na 70 mk. zapłacenia kary 
lub siedm dni więzienia. Jak to dobrze że sprawy 
pozsły do Sądu — bo inaczej nicby o tern nie 
wiedziano. I tak zawsze być powinno, gdy tylko 
rodzice coś podobnego zauważą winni się zaraz 
wprost udać ze skargą do sądu, a nie obierać jak 
się to czasami dzieje dróg pośrednich.

Nad Wielkiem Dobrzeniem, przecho­
dziła 11-go b. m., silna burza, przyczem uderzył 
piorun w domostwo niejakiej Agnieszki Szymulowej 
i zniszczył je do szczętu.

Z pod granicy. Pokazuje się dzisiaj do­
wodnie, że nie tylko Galicya wyludniała się skutkiem 
emigracyi ludu do Ameryki i pozbawiała się w ten 
sposób żywotnych sił swoich, lecz choroba ta rozwi­
jała się od r. 1864 także z całą swobodą w Kró­
lestwie Polskiem. Od r. 1863 do 1878 z gubernii 
płockiej emigrowało za granicę 4837 osób. Rocznie 
przecięciowo emigrowało 186 osób. Myśl posiedla- 
nia się w ogóle, a szczególnie do Ameryki, prze­
szczepioną została do Królestwa z Poznańskiego i 
z Galicyi.

Klęskę głodową w Galicyi skutkiem 
nieurodzaju, zapowiada sprawozdanie urzędowe, o- 
trzymane w ministeryum spraw wewnętrznych.

Na węgierskich kolejach rządowych 
zaprowadzono zupełnie nowy sposób opłaty osobo­
wej na drogach żelaznych. Płaci się nie według 
kilometrów, ale według sfer, których utworzono 16. 
W ten sposób dalekie podróże wypadają bardzo 
tanio. Natłok podróżnych jest z tego powodu o- 
gromny. Inne kraje będą musiały wnet urządzić 
się tak samo.

Bydgoszcz. W Jaksiczach na cmentarzu 
znaleziono w niedzielę kuferek, a w nim trupa no­
wonarodzonego dziecka z główką zgniecioną. 
Śledztwo się toczy.

W Kissingen, w dniu 5 bm. zakończył ży­
cie śp. Ignacy Zakrzewski, prezes koła polskiego 
w Berlinie. Zmarły przez lat 7 sprawował mandat 
poselski, a przez cały ten czas odznaczał się 

wytrwałą i sumienną pracą, tak że był jednym z 
najgorliwszych pracowników w gronie posłów pol­
skich.

Bzym. Na zapytanie czy z prawem kościoła 
katolickiego godzi się uczęszczanie młodzieży kato­
lickiej na nabożeństwa innych wyznań niekatolickich, 
Stolica Apostolska, po rozważeniu rzeczy dokładnie, 
oświadczyła, że „nie dozwolonem jest, aby katolicy 
byli obecnymi przy nabożeństwach niekatolików"—i o 
tej uchwale zawiadomiła biskupów dekretem z dnia 
28 czerwca 1889 roku.

W Norwegii wzrasta liczba katolików z 
dniem każdym i coraz to śmielej głowy swe tam 
podnoszą. W mieście stołecznem Christiani nie wolno 
było katolikom do niedawna po za murami kościoła 
żadnego nabożeństwa odprawiać. W tym roku zaś 
chodziła procesya Bożego Ciała, jak w krajach ka­
tolickich, po mieście. Protestanci nie tylko się te­
mu nie sprzeciwiali, lecz z wielkiem uznaniem o tem 
nabożeństwie katolickiem się wyrażali. Podobno gdy 
przy ostatnim ołtarzu kapłan wzniósł monstrancyą, 
by wiernych pobłogosławić, to setki protestanckich 
widzów upadły mimowoli na kolana. Takie to wra­
żenie wywierają na uprzedzonych innowierców świę­
te obrządki naszej wiary! (Dałby Bóg, żeby wszyscy 
przyszli do tego uznania i aby się sprawdziła prze­
powiednia, że nadejdzie czas gdzie będzie jeden 
tylko pastei z i jedna owczarnia.

W Łiwerpolu toczy się obecnie już 7-mio 
dniowy straszny proces. 28-letnia wdowa zaskar­
żoną została o otrucie arszenikiem męża swego. 
Małżeństwo to między nią, a 30 lat starszym od 
niej mężem, było pono bardzo nieharmonijne. Po­
wodem były towarzystwa młodych mężczyzn, z któ- 
remi kobieta ta przestawała, o czem dowiedziawszy 
się mąż strofował ją — za co się pomściła, co 
niestety wyszło na jaw ale już za późno, bo dopiero 
przy obdukcyi trupa. Sąd skazał ją na karę śmierci 
przez powieszenie.

Rozmaitości.
* Cudowne wyleczenie. Pani O., żona 

urzędnika kolejowego od lat kilku była sparaliżowaną 
i tylko na wózku przewożono ją z miejsca na miejsce. 
Lekarze nie mieli nadziei wyleczenia chorej. Ba­
wiąc w Grodzisku w Królestwie Polskiem i siedząc 
w pobliżu okna spostrzegła nagle kłęby dymu, cisną­
ce się do pokoju, a po chwili ogniste języki, które 
oknem ogarniały firanki. Opuszczona przez wszystkich, 
zerwała się nagle z kanapy, podbiegła do komody, 
zabrała szkatułkę i oknem wyskoczyła na ulicę. O- 
gromne zdziwienie opanowało wszystkich, gdy chorą 
ujrzano biegającą pomiędzy tłumami ludu. Pani O. 
wyleczenie swe zawdzięcza wstrząśnieniu nerwowemu, 
wywołanemu okropnem przerażeniem,'

* Nowy sposób prania bielizny. Dr. Ques- 
neillo dowodzi, że soda używana przy praniu bie­
lizny, działa niszcząco na tkanki płótna, przyczem 
takowe żółkną. Z tego więc powodu Dr. ten zwra­
ca uwagę na sposób następujący: Bierze się dwa 
funty mydła i takowe się rozpuszcza w sześciu garn­
cach gorącej wody, w której jednak ręką wytrzymać 
można. Do takiego roztworu dodaje się trzy łyżki 
amoniaku i jedną łyżkę najlepszego olejku terpenty­
nowego. Mieszaninę tę potrzeba wymięszać dosko­
nale, a najlepiej miotełką brzozową. Bieliznę bru­
dną moczy się w tej mięszaninie przez trzy godziny, 
w naczyniu szczelnie zamkniętem drewnianą pokry- 
ką. Tym sposobem brud puszcza bez zwykłego tar­
cia, a praczka oszczędza sobie pracy i czasu.

* Poszukiwania statystyczne nad snem i 
śnieniem robił ostatniemi czasy w Dorpacie Fr. 
Heerwegen a rezultat takowych ogłosił w V. tomie 
„Phil. Studien Wundta," gdzie mówi, że sny są 
częstsze, gdy się śpi lekko. Co do płci zachodzi 
znaczna pod względem snu różnica. Kobiety mają 
wogóle sen daleko lżejszy od mężczyzn i śnią więcej. 
Z wiekiem śnią kobiety mniej, lecz sen staje się 
jeszcze lżejszym. Także i żywość snów jest większą 
u kobiet i stoi w ścisłym związku z ich częstością. 
Osoby, które wiele- śnią, przypominają sobie sny 
łatwiej, jak osoby rzadko śniące. Na długość snu 
zdaje się u mężczyzn częstość snów nie wywierać 
żadnego wpływu. Tymczasem kobiety śniące często, 
śpią prawie godzinę dłużej jak te, które rzadko śnią; 
tak wogóle osoby śpiące lekko, śpią godzinę krócej, 
jak śpiące twardo. Potrzeba spania jest u kobiet 
większą jak u mężczyzn. Czas potrzebny do za­
śnięcia jest przeciętnie większy przy częstych snach 
i drzymaniu. Osoby śniące rzadko, albo mające sen 
twardy, są na drugi dzień rauo rzeźwiejszemi, aniżeli 
śniące często lub śpiące lekko. Nerwowość, bar­
dziej rozpowszechniona u kobiet, występuje częściej 
w połączeniu z lekkim snem i rządkiem śnieniem.

Kurs pieniężny.
Za Kubła płacą - - - - - t li li fen. 
Za Guldena - „



• Fabryka machin ®
! H. CEGIELSKIEGO I

w Poznaniu
poleca:

Pługi, zgębiacze, spulchniacze, obsypywacze, wy- 
pielacze, grabie konne, zwane Tygrys, 
młockarnie z maneżami i lokomobilami, iskrochron 
Gutowskiego dp lokomobil, polecany przez towarzy­
stwo ogniowe w Szwedt, wialnie i arfy cylindrowe 
do czyszczenia zboża, machiny do kopania 
i prasowania torfu, pompy podwórzowe i ka­
nałowe, sikawki, ogrodowe i pożarne, masielnice, 
prasy do rur drenowych, przerabiacze do 
gliny, cafe urządzenia do mleczarń i niącz. 
karń do parowego i konnego obrotu, jako też 
wszelkie inne machiny i narzędzia rolnicze.

Cenniki z wielkim katalogiem machin i narzę­
dzi rolniczych, lub cennik illustrowany dla 
mniejszych gospodarstw, zwłaszcza włościań­
skich, przesyła się na żądanie pod przepaską bez­
płatnie.

Ze względu na złe położenie rolnictwa ceny te­
goroczne są znacznie niższe od dawniejszych, 
pomimo podniesienia się ceny materyałów surowych.

Wielkie lokale restauracyjne A 
„Zur Koppener Bierhalle^

Ulica bytomska Nr. 16. w środku miasta, ® 
w pobliżu rynku. A

Lokal tut. „Stowarzeszenia kat. czeladzi." g 
Poleca tutejszej, okolicznej jak i podróżującej Publiczności w 

łaskawym względom.

S Wyborne odleżałe piwa 55 ® 
z browaru parówego Koppenskiego, jak i grodziskiego, ▼ 
kulmbaciierskiego, monachijskiego i pil. @ 

żeńskiego piwa, wielki dobór wina itp. A 
Przystępne ceny, skora i rzetelna usługa.

B. K. R.
Wrocł. palarnia kawy 
za pomocą pary i patent, chło­

dnika
Otto Stiebler, Breslau, 

Dom importu i specyal. interes 
dla

kawy surowej i palonej, her­
baty, cukru, czekolady, 

cacao.

Gliwice.
Z uszanowaniem

C. Rokiteński.

Gatunki kawy surowej tanio 
w wielkim doborze na składzie. 
Palona kawa funt od 1,10 do 
2 M. „Glanzsparkaffee funt 
od 1,40 do 1,80 M. „Volks- 
kaflee" mielona z douatkiem 
funt po 1 M. Blschoff’ - Malz-

Kaffee funt po 40 fen. 
Obszerny cennik darmo i opłać.

<>ii wice
Filia 4 ul. bytomska 11.

Tanio! Tanio!

5 Fr. Vogel 9
zegarmistrz

Gliwice,Bytomska ulica 10. 
Poleca swój wielki skład: kie­

szonkowych zegarków, regu- 
latorów, zegarów ściennych, budzików, S 

[ łańcuszków do zegarków, towarów złotych:
W jak kolczyków itp. po jak najniższych cenach. J e
9 Reperacye zegarów i zegarków będą tanio i jak W 

najdokładniej wykonane, przy jednorocznej gwarancyi.

Stawa palona, zawsze świe­
ża, cukier, jak i wszelkie 
towary korzenne (kolonialne) 
sprzedaję po cenach jak naj­
tańszych.
w- Mam także i mqkę 
na składzie, jak i

wełnę w różnych ga­
tunkach, taniej niż na targu.

Jerozolimski Bal. 
zam (pustelnika) na różne 
choroby.

J. Rodewald,
w Gliwicach.

&
Szanownej Publicz­

ności tutejszej i okolicz­
nej polecam mój dobo­
rowyX ,, .

x skład wina x 
& od najtańszego do naj- 
^droższego. Skora i rze- 

teina usługa.
Emil Aufreclit. $ 

m Gliwice, Thurmstr. 1.

Szanownej Publiczności Gliwic i ok licy donoszę 
niniejszem, że otworzyłem mój nowy

Młyo parowy.
Przyjmować więc będę wszelką ilość zboża tak do mielenia 
jak i kupna w obecnej cenie. Polecając się łaskawej pa­
mięci naszym, przyrzekam skorą i sumienną usługę.

Z uszanowaniem
Karol Glombitza
Właściciel młyna parowego.

Szobiszowice,
obok fabryki szamotowej cegły.

si
Polecam po najtańszych cenach mój wielki 

skład pięknie palących się

1 kisła (100 sztuk) po 2, 2,25, 2,50, 2,70, 3, 3,10, 3,30 
3,60 i t. d. i t. d.

Prawe wina
od na jtańszego do najwyborniejszego gatunku.

Bytom.
| Obok starego kościoła farnego, ulica tarnowieka Nr. 36.

SRF 500 lat stare sławno prawdziwe 
śiMaWfiżoWii. 

Wyborne przy cierpieniach żołądka 
« liii * kataru, kiszek kurczu żołądkowego i

słabościom żganiu, zgadze, złym oddy-

FR. ZAWISCHA.

Zakład 
do wsadzania kunszt, 
zębów, pląbowania jak 
i -czyszczenia lub rwania 
tychże.
Paweł Dworatzek, 

artysta zębó v.
Gili wice, ulica dworca 

kolei żelaznej Nr. 25.

Koniak mozelski
destylowany z czy-H 
stego wina bez naj-1 
mniejszego dodat-1 
ku sprytu, odzna- H 
czony na wystawie ■ 
w Brukselli medalem § 
srebrnym, polecał 
butelkę po 3 mrk. 
włącznie o p a k o- 
w a n i a, destylacya 
koniaku

A. L. Elfen.
Trier nad Mozel$.

9B chaniu, kw. odbijaniu się, nudnościom, @
wómitach, wzdęciach, żóltacce, mleczu, wątroby i cier-

pieniach nerek, twardości brzucha i t. p.
Więcej przy objaśnieniu dolączonem do każdej flaszki. 

sUF" Krople Jakóba nie są żadnym środkiem tajemniczym. Części 
składowe podane są przy każdej flaszce.

Do dostania są prawie we wszystkich aptekach po 1 M. i 2 M. flaszka. 
lIKsiążkę „Krankentrost" prześle każdemu darmo i opł .coną. Zamó- 
|| wić sobie jako takową przez kartę pocztową wprostalbo w składach.

Główny skład M. Schulz, Emmerich.
Do dostaniatakże : w Bytomiu: Stara apteka, w Tarnowskich 

Górach: w aptece Aesćulap, w Katowicach: w aptekach, 
jak i we wszystkich aptekach Ślązkich.

zdatnych robotników 
do kopania ziemi 
przy uowo-budująeej się 
drogi żelaznej Weissiias- 
ser-Forst, znajdzie trwa­
łe i opłacające się za­
trudnienie. — Zgłoszenia się 
przyjmie majster szachciarski w 
Halbendorf, przystanek 
Sehleife, albo też w Weiss- 
wasser.

A. Schwalm.

Sytom. GS.
naprzeciw dworca 

górnośl. kol. żel. 

„Hotel KAISEBHOF” 
nowo i elegancko urządzony!
Doskonale wina I

Wyborna kuchnia!
Przystępne ceny ’.

su®- Służba na dworcu. -w
Z uszanowaniem

R. Glauer.

ł*

i

Szanownej Publiczności Bvtomia 
i okolicy polecam po tanich ce­
nach: Hóźne wilia jako to. 
węgierskie, słodkie i wy­
trawne, flaszka począwszy od 1.50 m

Wina włoskie, białe 
i czerwone flaszka począwszy od 
90 fen. i droższe.
Wina francuskie czerwone 
i mozelskie.

Tak nierównież zwracam uwa^ę 
na wielki mój skład Rumu, Araku, 
Koniaku i t. p.

G, Faerher.
Bytom, rynek 20.

MIMOM®

Benedyktynka z Pensina
Friedrich Ernst Meyer & Cie.

Bielefehł, 
uznana jako najwyborniejszy śro­
dek spożywczy, najlepszy środek 
domowy, w cierpieniach żołądko­
wych i w utrudnieniach trawienia, 
a mianowicie przy słabym trawie­
niu, braku apetytu, odbijaniu się, 
zgadze po jedzeniu, w uczuciowej 
słabości, mdłościom, chęciom do 
womit, ciśnieniu żołądka, bladaczce. 
Skutek niezawodny, przy ogólnem 
osłabieniu, braku krwi itp Spro­
wadzony środek wzmacniający dla 
powstałych z choroby. Skutkuje 
pewno! Smak bardzo miły! W

ł/a i V1 litrowych flaszkach. Do 
dostania w Bytomiu: w cukierni 
Alb. DanzigePa i Max'a Pnio)ver'a. 
Dalsze składy urządzi E, E. M. &Cie. 

mmom
500 M. w zlocie
zapłaci wynalazca, jeżeli od Creme 
Grolich nie zginą wszystkie nie­
czystości skórne, jako to: piegi, 
plamy wątrobiwne, .ogo­
rzałość, zaskórnik, czer­
woność nosa itp. Płeć zaś 
aż do starości utrzyma się świeżo i 
młodo. Cena M. 1,80. Dalej 
poleca się Dr. Johann’a niewy- 
równany proszek na zęby 
po 25 fen. i Dr. Johann’a u- 
lepszony Mentholin po 40 fen. 
przeciw boleściom głowy, katarowi 
(rymie).

Jedyny skład u
•J. A. Adamietz, 

w Bytomiu, Fryd. Wilh. plac 
i w Lipinach.

CZERWONA APTEKA 
w Poznaniu, Stary Rynek 37, 

poleca
1) Krople św. Jakóba. Dowie, 

dziono, jako nadzwyczaj skuteczne 
przeciw cierpieniom żołądkowyr 
złemu trawieniu, katarowi źołąu-- 
kowemu i słabości, fl. 1 m. i 2 u

2, Balsam i eseneya życia, u- 
suwająca boleści żołądka, niestraw­
ność i bóle brzucha, butelka 1 m. 
i 50 fen.

3) Krople i herbata krew o- 
czy szczające, po 75 fen.

4) Eseneya i maść na oczy, u- 
suwająca boleści i wzmacniające 
wzrok, cena 1 mrk.

5) Ruski balsam spiritusowy 
przeciwko reumatyzmem i udaro­
wi, butelka 50 fen. i 1 markę.

6) Prot', dr. Hebry maść na li­
szaje [Blei Creme]. Cena 1 i 2 m.

Maść ta jest nadzwyczaj goją 
cym środkiem przeciw liszajom 
skórnej ostrości, zapaleniu skóry, 
cieczy solnej (Salzfluss) chroston a 
gorączkowym, węgrom skórnym,' 
w ogóle przeciw wszelkim gatun­
kom nieczystych skórnych wyrzu < 
tów. Próci tego, jeżeli się maśA 
tę na zapaloną ranę przyłoży, 
sprawia wielki skutek oraz usuw , 
na podeszwie nagromadzone, szke 
dliwe stwardnięeia, na wszelki 
pocenie się nóg. Butelka 1 i 2

7) Radlauera środek specyah. . 
przeciwko całkowitemu zniszcze­
niu nagniotków, zgęszczeniu skór- 
etc., fl. 60 fen. z pędzlem-

8) Prawdz. dalmatyński pro­
szek na owady, nadzwyczaj sku. 
teczny na muchy, Szwaby, pluskwy, 
w puszkach blaszanych z rozpyla­
czem po 25 f., 50 f. i 1,00 mk.

9) Mąka przeciw poceniu się 
nóg, nadzwyczaj skuteczna i wy­
próbowana, usuwająca pot z nóg, 
w puszkach blaszanych wraz z 
przyrządem do użycia po 50 fen. 
i 1,00 marce.

10) Mydło ślazowe, doskonałe ' 
do upiększenia płci, paczka zaw. 
3 kawałki 50 fen.

11) Miód żywokostowy na ka­
szel i chrypkę, katar w krtani 
płucach, brak oddechu, koklusz, 
i drapanie w gardle. r

Butelka 60 fen.
Czerwona Apteka, 

Poznań, Stary Rynek 37.

S Restauracya
5 „Bergkeller" 5
0 dla wesół odstępuje swoją Q

Rytom.
fi A. Hitschfeld. "

^^LaNDWIRTHSCMHUCHE
Neuheiten. i

\TechnicumMittweida \e\
■ \ — Sachsen. — \ \

a) Maschiuen-Ingeiiur-S«hal» \ ;
i b) Werkmeister-Schnle. « \

»

— Yorunterricht frei. —

Redaktor i nakładca ks. Er. Przyruciyński w Gliwicach (Gleiw.U). — Druk „Gwiazdy Piekarskiej" (Er. Schwidra r St. Gzeraiejewskiege) w Niem. Piekarach,


